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Wiadomości_zagraniczne. 
— Paryż 18 Lipca. — 

W Moniteur purisien czytamy: Otrzysia— 
liśmy od towarzystwa półaocnój ksież żelaznej 
następujące uwiadowmienja z Ha ŚR przy— 
były dziś w niedzielę o godz. Sćj, potwierdza 

oprzodnie dosiesienia, Znajduje się 14 nieży- 

r: ch osób, między któremi dwoje dzieci; 5 
ciężko ranionyeh a 20 lekko siłuczonych. Za- 
den już wagon nie znajduje się w wodzie. 

Dziennik bruxelski Tadependance zawiera 
następującą korrespondencyę z Paryża pod d. 
11 lipca: »Rząd przyjął był odpowiedzialność 
za roboty półaocnćj kolei przez rok jeden. Jeste 
to wielki środek obrony dla towarzystwa; zda- 
je się też, że ono liczy wiele na ten arodek 
W zasłonieniu się od odpowiedzialności, Rząd 
zuowo chciałby spędzić winę na słażbę explo- 
atacyl. Te dwie iuteresowane strony są prze- 
to obie zkompromilowane; ale zawsze jedna 
więcćj niż druga, jak się to okaże z śledztwa 
administracyjnego i sądowego. Przed katastro- 
fą nie zważapo wcale na krytyki wielu inże- 
nierów, którzy otwarcie ganili wielką część ro- 
bót sztucznych. Ja sam zoam biegłego inże— 
niera, który oglądał całą livię pólnoczą , i znaj- 
dował bardzo złemi le części drogi, które po- 
cgają ua szlncznych robotach. Mówił to każ- 

emu kto chciał słuchać. Mówią, że ta otwar- 
łość kosztowała go drogo, gdyż utracił za to 
miejce. Jakkolwiek bądź, to tylko pewna, że 
Przepowiedział oieochroone nieszczęśliwe przy- 

t, I jego przepowiednia, która zresztą oie 
z jecysą, jakie opowiadano z strony innych 
gadki niewa ropnie się erzeczywistniła. Są przy- 
Przywidzenia ludz które przechodzą wszelkie 
cionego j krzesla ogł od małego wózka dzie- 
do omnibusa “Sta na kółkach dla chorego, aż 

pocztowego; od małego czółna aż 

z ogromnego okrętu, wszystko nlega nie da- 

kj ię przewidzić przypadkom; tem bardziéj 

lej żelazna © najszyb ruchem, gdzie 
jszybszym , 


wszystko zależy od mechanicznćj siły pary, nia 
może mieć w tym względzie wyjątkowego przy- 
wileju., Ale też tem Ściślejsza zachodzi potrze- 
ba, aby tak jćj wykonanie jak używanie mia- 
ły wszelką rękojmię bezpieczeństwa, na jaką 
jeniusz i dowcip ludzki zdobyć się może. Nie 
można się przeto Żalić na wtrącenie się tak 
rządu jak i towarzystw administracyjnych. « 

Journal de la Somme, do 14 sób nieży- 
wych, przez administracyę drogi żelaznćj po- 
danych, dodaje jeszcze trzy, które umarły w 
skotku otrzymanych rau podczas katastrofy. 

Tenże dziennik donosi, że towarzystwo pół- 
nocnćj kolei żelaznćj zamierza żądać wynagro- 
dzenia szkód i straconych korzyści od rządu, 
gdyż mu oddał drogę, która niedokładnie jest 
zbuddwana; a nadto żądać będzie rękojmi od 
rżądu na wszelkie wynagrodzenia, na jakie to- 
warzystwo skazane być może w skutku kata— 
strofy zaszłćj w dniu 8 lipca. 

80,000 fr. w biletach bankowych, należą- 
ce do jednego Anglika, zostały w wodzie wy- 
nalezione. Pugiłares dobrze zamknięty zacho— 
wał je od zepsncia, 

Jeden negocyant utracił znaczne wartości, 
i z tego powodu błąka się jeszcze nad przeklę- 
tem bagnem, oczekując czy ich jeszcze nie wy- 
dobędą z wody. 

Dziennik Amieski Glaneur podaje liczbę 
osób, które w bagnie utraciły Życie, na 21, a 
liczbę raoionych va 40. Dotąd wszelkie donie- 
sienia zaprzeczają na mieszczęście doniesieniom 
admipistracył kolei żelazoćj co do tego puoklu. 

W dz. le Progres wychodzącym 
Calais czytamy pod d. 12; Nie E 
cze ciala uśmiercionych w katastrofie otrzyma- 
ły cześć pogrzebową, i nie wszystkie takową 
pozyskają, bo baguo ma niedosięgnione głębi- 
ny. Różne szczątki spoczywają jeszcze na dnie 
lab unoszą się na powierzchni wod nad prze- 
paścią. Wczoraj Jeszcze wyciągnięto trzech tru- 
pów: dwie nieznajome kobiety i jednego męż- 
czyznę z blachą na piersiach z napisem: »J. 


Guerin, messageries Picardes. « Ten czlowiek 
jest owym nieszczęśliwym tego pojazdu kondu- 
kiorem, którego nie można było znaleźć. 

— Dnia 14 Lipca. — A 

Jak tylko Król się dowiedział o nieszczęśli- 
wym przypadku na północnćj kolei żelaznćj, 
posłał zaraz na miejsce nieszczęścia Jjenerała 
Rumigny, jednego z swych adjutantów, zkąd 
tenże przywiózł mu ile można było dokładne 
wiadomości. W mocy z 9 na 10 napisał Król 
własnoręczny list do posła belgijskiego xcia de 
Ligne, aby go uspokoić względem losu jego 
małżonki i pięciorga dzięci, które szczęśliwie 
uszły nieszczęścia, znajdowały się bowiem w 
wagonie, który lubo wyskoczył zszyn, ale nie 
spadł z grobli. 

Prócz marszałką Soult i p. Cunina Gridain, 
ma także i p. Marlin du Nord wystąpić z ga— 
binetu. Ostatni ma być zastąpiony w minister- 
stwie sprawiedliwości przez p. Hebert, 

Poseł francuzki przy dworze angielskim, hr. 
Sainte Aulaire, z swą małżonką przybył z Lon- 
dynu do Paryża. 

— Londyn 11 Lipca. — 

Pan Karol Grey, który za dawniejszćj wi 
gowskićj administracyi był sekretarzem kancle- 
rza skarbu Baroring, mianowany został prywa- 
tnym sekretarzem lorda Russell. 

lle pomyślne dla wigów były teraźniejsze 
wybory członków nowego ministerstwa, tyle 
nieszczęśliwy był wybór jednego z nich, p. J. 
C. Hobhonse, jeneralnego płatnika, w Nottiv— 
gham. Był on wprawdzie obrany d. 6, jak do- 
niesiona, ale dopiero po slanowczóm oświad-- 
czeniu się wyborców na korzyść jego przeci- 
wnika, znanego kartysty O”Conpora, którego 
też Szeryf za członka parlamentu formalnie o- 
głosił, Ale O'Connor, jak wiadomo , nie przy- 
jął wyboru, i tym sposobem dobrowolnie pozo- 
stawił wolne dla p. Hobhouse miejsce. 

Sir James Graham: jeszcze przed swem wy- 
stąpieniem z gabinetu, na przedstąwienie pana 
Roper, sekretarza towarzystwa wspierania u- 
bogich szwaczek, wydał rozporządzenie, aby 
wa przyszłość w więzieniach żadne szycia nie 


były wykonywane, iżby szwaczkom i tak już 


skromne zarobki nie były zmniejszane, 
Ibrabim Pasza przepędeił wczorajszy dzień 
na odwidzinach u J. K. W. xięcia Cambridge, 
xiężen Kent, Gloucester i Cambridge, jakoteż 
u xięcia Wellington i u większćj części człon- 
ków nowego gabinetu. Następnie xiążę odwi- 
dził teatr i był na balu u xiężny Londonderry, 
„ Jutro Ibrahim Pasza będzie na uroczystości 
wiejskićj i na świetnćj uczcie, którą wyprawi 
na jego cześć baronowa Rotschild w Gunners- 
bury-Park. - : 
. . — Rzym 4 Lipca. — p 
Pomiędzy oszczędnościami, jakie teraźniej- 
szy Papież zaprowadził, przytaczają także na- 
stępujące : w pierwszych dniach dawano mu na 
objad 7 potraw, tak jak poprzedniemu Papie- 
Żowi; Pius IX. oświądczył, że tak jak dawniej 
trzy tylko potrawy jadąć będzie. — W przed- 


pokoju, wedłog dawnego zwyczaju, prałalom 
przybyłym zinleresami, rozdawano posiłki, na 
które w przecięciu na dzień wydawano 20 złr. 
(10 rubli); Pius IX. wykreślił ten wydatek, — 
Podobnież 4,000 skudów, jakie wydawano co 
rok na hodowanie kwiatów w ogrodzie papiez- 
kin. — Z 60 koni w masztalerni papiezkićj, 
kazał sprzedać 30, jako zbyteczne, 

Dziś przed południem, hr. Rossl udał się 
w uroczystym orszaku do kwirynalu, gdzie 
przez Ojca Ś. na uroczystem posłuchaniu był 
przyjęty, i miał zaszczyt złożyć w ręce Papie- 
ża pismo zawierzyteloiające go jako posła fran- 
cuzkiego przy Stolicy świętćj. W tćój chwili 
jedzie nowy poseł francuzki z tą samą okaza- 
łością do kościoła ś. Piotra, gdzie na grobie 
Apostoła odprawi modły. Późnićj odwidzi dzie- 
kana kollegium św., kardynała Micara. 

Herb nowego Papieża stanowią 2 nkorono- 
wane lwy złote, stojące jedną nogą na złotćj 
kuli, w polu niebieskiem, 1 czerwone paski po- 
przeczne na tle bialem. 

Dotychczas liczą 17 więźniów politycznych, 
których Ojciec Ś. nłaskawił i na wolność wy- 
puścić kazał. 

W prowineyach panuje spokojność , i zamiast 
potwierdzenia obaw pohtycznych, nadchodzą tu 
w znacznćj liczbie i z północnych krańców Pań- 
stwa Kościelnego adresy z powinszowaniem 0j- 
cu Św. 

Papież w czasie swego wyboru nie zemdlał, 
jak gazety doniosły, ale będąc jako kardynał 
jednym ze skrutatorów (obliczających głosy), 
postrzegł , że wybór na niego pada, i dla tega 
zgiął kolano, prosząc wysokie zgromadzenie, 
aby zważało na ważność tćj chwili, i wybór 
swój zwróciło na godniejszego kardynała. Otrzy- 
mał on 36 głosów z pomiędzy 50 zebranych 


kardynałów. 
akt GAR nowa opera w 3 aktach p. t, Ma- 


lek=Adeł kompozycyi xcia Poniatowskiego, po- 
dobała się tak bardzo, że kompozytor 25 razy 
był przywołany. 


—— - a 


Mozmaitości. 


WĘDROWNY LEKARZ. 
(Dokończenie.) 

Prawie bezwładny lezał wędrowny lekarz, przy 
nim lutnia, wicrna lowarzyszka, nad głową wi= 
zerunck Zbawiciela, a przy łożu na krześle, księ- 
ga praw jcgo. Oko lekarza padło na księgę , po- 
tem na lutnię; westchnął , westchnienie odbiły ścia- 
ny, odbiła lutnia i struna pękła. 

Oko lekarza zabłysnęło niewymownym wyra- 
zem i ręka posunęła się do lytni, gdy stara wdo- 
wa, gospodyni donku, stanęła przy łożu boleści. 

Panie, rzecze, jakiś człowick chce mówić z 
tobą. s 1 

Jakiś człowick? powtórzył pan Michał; może 
chory, cierpiący... hiech weidzie; jeszcze w osta- 
tnićj godzinie służyć ludziom przyjemnie. 

On zdrowy... rzekła kobieta, nówi, że m4 do 
ciebie pismo, a pismo, które cię rozwyseli 

Ha! ha! rozweseli. powtórzył lekarz, a kie- 


8 


i 


dyż w grobie wesoło?... kiedyż uwiędły kwiatek 
wzniesie swój kielich zwarzony ku słoncu?.. We- 
soło! ale nie żądam westla, ja go nie pojmuję zu- 
vetnie, jak w dzieciństwie nie pojmowałem zabaw 
i pustoty. Niech wejdzie, nic lękam się boleści 
i nie "pragnę wesela; dla mnie vboje „obojętne. 
Niech wejdzie ; tylko spicsz się moja kobieto, bo 
leżę jakby przykuty na łóżku, bo mi duszno w 
tym pokoju, bo chciałbym więcćj powietrza. 
Wyszła ,-- prawie w tćj chwili ukazał się Bar- 
4łomićj, i lekarz radośnie zawołał: | : 
Ab! to ty przyjacielu! jakże się miewasz 1 co 
mi przynosisz ? Dzięki Bogu, że mi pozwala oglą- 
dać tych, którzy ini dobrze Życzyli. 4bliż się. do 
mnie mój Bartłomiejn , podaj mi twoją poczciwą 
i pracowitą rękę, taką, „jaką mi scisnąć najmiléj. 
Ah! panie, mówił wieśniak ze łzami w oczach; 
także ja ciebie znajduję? coraz bledszy, coraz wię- 
cć zmieniony!... Dla czegóz Bóg odmawia mi lego, 
o co tak gorąco ptosiłem , dla czegóż odmawia ci 
zdrowia i spokojności?.. Ale trudna rada, skoro 
kto sam szczęście odjycha. Po co ci było panie 
opuszczać nas? dla czegóż szukać obcych, gdy u 
swoich miałeś chleb i miłość? Prawda i tu nie ob- 
cy, ta nawet bliżsi cicbie, bo tutaj się rodziłes i 
wychowałeś. Panie, olo pismo od mojćj pani; 
kazała cię szukać chocby na końcu świata, i ja 
przyrzekłem jćj, że ciebie znajdę bo kocham ją 
1 cichie. Przeczytaj panie, « rzekonasz SIę, Ze 
cię wszyscy, kochamy» że wszyscy pragniemy two- 


i a. 
kad Aliny? zawołał wędrowny lekarz, z siłą 


owstając. Oh! dawaj, dawaj; prawdę mówiono, 
ge to pismo mię pocieszy. Ale... oh! niecierpliwość 
mię trawi. 


Rozłamał pieczątkę, w milczeniu przebiegł list 
a przyłożył do serea, 

Jedyna pociecha, rzecze; gwiazda mojćj mło- 
dości zaświeciła nad grobem, ona mię prędzćj i 
wesclćj zawiedzie. Bartłomieju, czy twoja pani 
zdrowa? czy wesoła, czy z wami często rozmawia, 
czy niesie pomoc biednym i chorym? j 

Zdrowa, lecz smutna, aż serce się kraje; wi- 
działem ją w ogrodzie z papierem w ręku, cho- 
dziła i płakała. s 1 

Chodziła i płakała, mówisz?... Dobra, poczci- 
wa Alina, ona lituje się nad mojemi cierpieniami, 
ona je pragnie osłodzić! Ah! ileż skarbów straci- 
łem!.. Daremna żałość! nic wrócić przeszłości, 
ani odmienić serca nie zdoła. Jednakże... oh! tak! 
i w godzinę śmierci słodko być kochanym 1 wgo- 
dzinę śmierci miło wspomnieć, że na nasz grób 
łza padnie. Jakżebym pragnął ją widzieć!.. Lecz 
niepodobna! czuję jak słabną wątłe siły, jak cia- 
ło wypowiada posłuszeństwo i jak Życie zeń u- 
cieka. Pozwólcie mi spocząć na chwilę, dech mi 


Doniesienia 


w piersiach ustaje, nogi się chwieją i oczy jakaś 
zasłania pomroka. 

Bariłomićj z pomocą staruszki położyli leka- 
rza, uspokoił się nieco, w mieszkaniu załegła ci-- 
chość i tylko crężkie odelchnienia ją przerywały. 

O Bogu i o nićj myślałem w chwili zgonu , mó- 
wił lekarz; powiedz jéj to Bartłomieju odemnie. 

Panie, ozwał się wieśniak, klękając przy łożu. 
Panic! ty będziesz „żył, ty będziesz szczęśliwy. 

Spojrzał nań lekarz prawie osłupiałeni oczami, 
wyciągnął rękę, jakby chciał dłoń przyjazną u- 
ścisnąć i za chwilę zrobiło się cicho i ponuro. 

Już umarł. 4 

Niewiasta i Barttómiej uklękli, ahy błagać Bo- 
ga o spoczynek duszy sprawiedliwego człowieka. 


X. 

Smnutną do swojćj wsi przywiózł Bartłomićj wia- 
domość ; wiele serc zabolało; wiele ocz zalało się 
łzami; łzy na grobie poczciwego człowieka, to 
najpiękniejsza pochwała, łzy wymowniejsze nad 
mowy i nekrologi, w nich sama szczerość i praw- 
da, w nich mówi serce i dusza. Smierć wędrow- 
nego lekarza zasinuciła wszystkich tych, którym 
niósł pomoc, którzy znali jego poświęcenia i rwali 
jego owoce. Lecz śmierć lakarza okropnym była 
ciosem dla biednćj Aliny, którćj nie słodziły o- 
statnie jego słowa, przysłane przez Bartłomieja, 
Dla innych był ou dobroczyńcą ; dla nićj, był 
kochankiem młodości, ideałem tyloletnich marzeń, 
przedmiotem tak długićj tęschnoty. Innym przy- 
wracał on życie, aby jego przyjemności mogli ko= 
sztować , jéj zaś dlatego, aby płakała na jego gro- 
bie. Smutna pamiątka!... Jednak i w nićj są ros- 
kosze, bo jest myśl, że kochała i była kochaną. 
Myśl tanpięknia żywot i gdy nawet uczucia mmą, 
jeszcze po bezbarwnćj drodze Życia rozsiewa. kwia= 
ty wspomnienia. 

Nazajutrz po przybyciu Bartłomieja, głośny 
dzwon zwoływał nabożnych, czarne stroje ubra- 
ły księdza, cerkiew smutną zahrzmiała pieśnią i 
uroczyście obchodzono pogrzeb Micbała. 

Co się stało z Aliną? Kto słuchał uważnie 
pieśni, ten jéj i ostatnią nutę odgadnie. 

M. Skotnicki 


PRZYJECHALI DO KBAKOWA, 
Od dnia 28 do dnia 29 Lipca. 

Moser Gustaw, Pokassowski kuryer ces. ros. 
z Polski; -- Krzeczonowiez Kornel, Brase Wil- 
helm, z Galicyi. 

W yjechali z Krakowa. 

Cheliński, Gabryeli Matylda, Walewska Ma- 
ryanna ob., Zdrawska Teressa, Trzmielewska Ka- 
tarzyna, do Polski ; -- Sadowski Józef oh., do Ga- 
licyi, a 


Urzędowe. 


Nro 4833, 


WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICY! 
Wolne: RADZIE ADMINISTRACYJNEJ CYWILNEJ. 

nego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
A. "A mocy rozporządzenia Rady Administra— 
YJNEJ Cywilnćj z dnia dzisiejszego do N. 3493 
odebranego podaje do publicznćj wiadomości iż 
W dnia 3 Sierpnia b, r. odbywać się będzie do 
godziny 1 z rana licytacya przez sekrelne de- 


klaracye na ręce Przewodulczącego w Wydzia- 
le składać się mające na dostawę effektów do 
ubioru żandarmeryi i okulbaczenia koni potrze* 
bayah g wykazu każdego czasu w biórze 
Wydziału przejrzeć Się mogącego a summę zło. 
tych polskich 7,035 pras 24 wyni 
(hęć przeto podjęcia się tój dostawy mający 
złoży deklaracyą w terminie oznaczonym podług 
deklaracyi poniżćj zamieszczonćj. 


w 


Deklaracya. 

Mocą którćj obowięzuję się slósownie do ob- 
wieszczemia Wydziału Spraw Wewnętrznych i 
Policyi z dnia 27 Lipca 1846 do N. 4833 o 
głoszonego dostawić w dniach 20tu potrzebne 
do ubrania Żandarmerył i okulbaczenia koni ef- 
fekta wykazem przez Radę Administracyjną Cy- 
wilną zatwierdzonym obięte a przezemnie od- 
czytanym podług prób okazać mi się mających 
za summę złotych polskich (ln wypisać kwotę 
za jaką się podejmuje dostawy literami wyra 
zaie) a zarazem na pewność Lój dostawy zło— 
żyłem w Kassie Głównej vadium w kwocie 
złotych polskich 705 wynoszące. Deklaracye 
winny być opieczętówane, i na wierzchu świa. 
dectwem Kassy Głównćj ce do złożonego vg- 
dium opatrzone. 

Kraków d. 27 Lipca 1846 r. 
Przewodniczący wł Wydziale 
K. Hoszowsni. 
(2r.) Referendarz L. Wolff. 
Nro 298. 
Dyrercya OGÓLNA SzpiraŁl 
W Woiném Mieście Krakowie. 

Na skuiek doniesienia Rady Szczegółowćj 
Szpiłalą Stłarozakounych z dnia 15 b. m. i r. 
o Nr. 7$uczynionego , iż dotychczasowy przed. 
siębiorca dostawy pijawek do lego Zakładu, pa 
zalicytewamiu jćj ma ogas od igo t. m. ir. do 
30 Czerwsa 15849 roku, zrzekł się takowćj;— 
Dyrekcya Ogólna na koszt i ryzyko jego ogła- 
sza nową licytacyą na tę dostawę, ; która w 
dnin, 5 Sierpnia r. b. od godziny 1fićj do lój 
Z południa w jój Sekretoryącje przez deklara- 
cye opieczętowane odbędzie się (od groszy 15 
za każdą dostawioną pijawkę, i trwać będzie 
przea czss wyżćj pamieniony. Przystępujący 
do tej licytacyi. mają w deklaracyach swoich wy- 
rażnie zamieścić cenę niższą od powyżćj usta- 
nowionćj, po jakićj każdą pijawkę dostarczać 
będą, i te w miejscn i czasie na początku 0— 
znaczonych, — vadium zaś w kwocie złtpoł. 

O w Kassie Głównćj Szpitala Starozakonnych 
złożyć, które w Depozycie jéj jako kaucya 
przez czas trwania Ićj dostawy pozostanie; © 
inych zaś warunkach w mMłejscn do licytacyi 
przeznaczonem, każdego czasu wiadomość po- 
wziąść można, 

Kraków dnia 22 Lipca 1846 r. 
Prezydujący 
J. KsIiĘŻARSKI. 
Sekretarz Tyralska, 


Nro 311. 

DxnekcyA OGÓLNA SZPITALI 

Woluem Mieście Krakowie. 

Potrzebując pijawek da szpitala S. Lazarza 

od dnia E Września r. b. do końca Paździer- 
nika 1847 roku, zawiadamia Publiczność, iż 
na tę dosławę przez czas wspomniony odbędzie 
się w Sekretoryacię Dyrekcyi Ogólnćj na dniu 
5 Sierpnia r, b. od godziny 11 do 1 x polu- 


dnia licytacya przez deklaracye opieczętowane 
od ceny groszy 15 za każdą pijawkę”z ordy- 
nacyi lekarzy dostarczoną , ustanowionćj. Chcą- 
cy icytować tę dostawę, złożą deklaracye swo- 
Je w miejscu i czasie powyżćj wymienionych, 
w których wyraznie zamieszczą cenę niższą, 
od szacnnku oznaczonego, po jakićj każdą pi- 
jawkę do lego zakładu dostarczać sobie życzą; 
nadlo wniosą do fiassy Głównćj szpitala Sgo 
Łazarza vadium w kwocie złp. 150 które tam- 
że jako kancya na pewność rzeczonćj dostawy 
i aż a jéj ajj SA ŻA ję inne zaś 
warunki w miejscu e się mającćj li i 
każdego czasu odczytać PON Sopa ioyos 
Kraków d. 22 Lipca 1846 r. 

„Prezydujący 

J. Księżanskt. 

Sekr. Tyralski, 


CENY ZBOZA 
Na targowicy publicznej w Krakowie w 3ch 
gatunkach praktykowane. 


Dnia 27 i 28 1. GarunEk |2. Garunesf ò. Garune« 
VE. | kak 26 = 


Lipca od do | od 
40846 roku z. | jg: z. gile rA P 
Krz. Pszenicy.|29|— 1301 — f2 [= ED 
s 9 + nowej|j34/— |34 
>» Zyta stare. |- |- |—|-|-|_1_|_]_].- 
» m nowego j 26 t5, 27 
> Jeczmienia 19| — |20 
z»  ,, nowegu|24|15 |25 
s Owsastare.|13]_ | 13 |q5] | — |42/ — |_| - || 
39 s» ROWegO 11). 12 
m Grochnu.. |=|—|3 
S Jagict. .. 57|— | 58| — 
+; Rzepaku. f- 
s»  Zierniak| —|— 3 
» Koniczyny| - |- |— |--|-1I——|- 
Z gr. 15 da 


Centnar siana od p 2 gr. 


Masła garniec od alp, 6 gr. — da ałp 6 gr, 20 

Jaj kurzych kopa « a wów e Gł. 1 gr. 24 

Drożdży wanienka . „ » od złp. 7 do złp. © 

Kaszy Częstochowskiej miarka . zł Gg, = 
»  Przeniczaćj . T 752 - n EES 
ə»  Perłowej > 39 6 s © 26. A gr. 6 
„,  dJęczmiennćj , » Od zł. — do zł, 2 gr.12 
++  Tatarczanćj . , ,, od zl. Syr. 18 da zł. 4 

Mąki z pod krupck zip. 2 gr. — 


Mraków dnia 28 Lipca 4846 r. 
Kommissarz Targowy. 


W. Dobrzański. 
Adjunkt Pssorn. 


Prawnie zajęte ruchomości jako to: komo- 
dy, szafy, łóżka i inne sprzedane zostaną przez 
pobliczną licytacyą drogą exekncyi Sądowej d. 
31 Lipca r. b. o godzinie 10 z rana przed Su- 
kiennicami M. Krakowa za gotową zapłałę w 
monecie courrant. 


Kraków d. 24 Lipca 1846 r. 
Paweł M/ięchoweki R S. 


—— Z m 


